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Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Karol Podgórczyk. 


Wiadomości bieżące. 


Wiedeń 28 marca 1911. 


Rozwiązanie parlamentu. — Sytuacya. — Ańdyencya 
u ministra skarbu. — Rozporządzenie. -- Certyfikatyści 


Pierwszy ludowy parlament, reprezentacya 
demokratycznej Austryi, chluba konstytucyjnych 
państw europejskich, zostaje rozwiązany, po- 
słany do domu, jak szajsa strejkujących stu- 
dentów, lecz nie dlatego, że zwalczał reakcyjne 
zakusy samowładnego rządu, pilnując interesów 
ludu i wyborców, lecz dlatego, że się okazał 
kompletnie niezdolnym do prac legislatywnych, 
ponieważ udowodnił postępowanie swem, żeinte- 
resa prywatne i partyjne, macherstwo i nepo- 
tyzm, było alfą i omegą jego działalności poli- 
tycznej. 

Dziś wprawdzie egzystuje jeszcze de nomine 
ów parlament i członkowie jego noszą jeszcze 
z dumą tytuł posła ludowego, gdyż narazie 
zamkniętą została tylko sesya, lecz nie ulega 
wątpliwości, że w czase kiedy artykuł ten znaj- 
dzie się w rękach czytelników, na kartach wi- 
zytowych naszych wybrańców, czytać będziemy 
napis „były* poseł do Rady państwa, 

Rozwiązanie parlamentu jest dziś już kwe- 
styą nieuniknioną i postanowioną, a kweatya 
ta obchodzi stan nasz tak żywo, że nie upra- 
wiając zresztą szerszej polityki, musimy się nią 
nieco bliżej zająć i przedstawić aprawę nie we 
formie i świetle, w jakim ją przedstawiać musi 
„Neue Freie Presse“ lub „Słowo polskie”, jeno 
w świetle prawdy i neutralnej krytyki. 

Wiadomo, że w razie zamknięcia sesyi par- 
lamentarnej lub w razie rozwiązania parlamen- 
tu — wszelkie nieuchwałone jeszcze ustawy, 
złożone zostają w archiwum, a nowowybrana 
Rada państwa musi ustawy, nad któremi nie- 
jednokrotnie już lata całe pracowano, na nowo 
wnosić ale ono zaczynać i opracowywać, wlo- 
kąc je drogą komisyi, komisyjek i subkomite- 
tów tam, gdzie już przed kilku laty były — 
taki los czeka teraz i naszą, z wielkimi tru- 
dami i uciążliwościami opracowaną i nareszcie 
w plenum wniesioną ustawę o regulacyi sto- 
sunków służbowych urzędników kontrakto- 
wych. 

Łatwo przewidzieć, że wobec faktu rozwią- 
zania Izby, zwłaszcza jeżeli i w nowym parla- 
mencie znajdą się tak dobrani wyborcy, jak 
w obecnym, ustawa ta za trzy lata znajdzie się 
z nowu... w komisyi dla spraw urzędniczych. 

Jako wyborcom wolno nam zestawić bilans 
prac parlamentarnych dokonanych w przeciągu 
czteroletnej kadencyi obecnego parlamentu. 
Rezultat bardzo zabawny! W ciągu czterech 
łat odbyto 275 posiedzeń Izby. W niesiono 8300 
interpelacyi, z których 8000 przeznaczone ad 
usum Delfini miały wskazać wyborcom, że ich 
poseł „gadał“, postawiono 2700 wniosków na- 
głych, z których 3000 lux ad non lucendum 
służyły do zabicia czasu. Rząd wniósł 250 przed- 
łożeń. Załatwionych i uchwalonych zostało. kil- 
kanaście ustaw z przedłożenia rządowego, Z za- 
potrzebowań ludowych uchwalono... 0. 

Pod płaszczykiem i hasłem walk i dążeń 
narodowościowych, uprawiano najordynarniejszą 
politykę partyjną, którą do żadnego innego nie 
prowadzi celu, jak do uzyskania pewnej prze- 
wagi nad partyą inną, zdobycia znaczenia i he- 
gemonii w Izbie, a zwolenników w kraju. Te 
dążenia i w tem złączone intrygi, konfereucye, 
szermierki i otwarte walki absorbują tak czas 
l siły posła, że na zajęcia się pracą społeczną 


dla dobra ogółu czy wyborców, dla gruntowne- 
go studjowania tych potrzeb i sposobu ich za- 
spokojenia czasu on znaleść nie może i wzrok 
jego tam nie sięga, bo poza agitacyą widzi on 
tylko we mgle przyszłości frak ministeryalny, 
nadziany orderami. 

Obserwując grupy posłów w kułoarach par- 
lamentu, w tych pamiętnych dniach, kiedy kwe- 
stya rozwiązania Izby stała się już pewnikiem, 
charakterystycznie zyskiwało się wrażenie. Nie 
spotykało się nigdzie wyrazu jakiegoś oburze- 
nia, czy wstydu z tego powodu, że pierwszy na 
podstawie powszechnego głosowania wybrany 
parlament, okazał się tak niezdarnym, że przed 
czasem rozwiązany być musi Nie słyszało się 
nawet ubołewania lub wyrazu niepewności, jak 
posłowie przez swych wyborców przyjęci zosta- 
ną. W dysputujących grupach słyszałeś jeno 
kombinacye, która partya przy nowych wybo- 
rach wyjdzie wzmocnioną, a która osłabioną, 
jakie szanse ma ten lub ów i w jaki spobób 
wziąść się trzeba do agitacyi, by... i t. d, Dla 
wyborców są w zaspasie frazesy i hasła popu- 
larne, a w konieczności, piasek w oczy. Lecz 
mówny lepiej o czem innem. 

* z z 

Dopiero w tym miesiącu udało się prezy- 
dentowi „Reichsverbanjy* uzyskać audyencyę 
u nowego ministra ska*bn Dra Mayera. Depu- 
tacya przyjęta jak zawsze przez panów mini- 
steryalnych nadzwyczaj uprzejmie, przedstawiła 
mu nasze pośtulary, które jak wszyscy pano- 
wie ministrowie — uznał za słuszne i niewygó: 
rowane, oświadczył jednak, że wobec opłakane- 
go stanu finansów państwa mało jest nadziei, 
by się cośkolwiek zrobić dało. Rząd wypraco- 
wuje rozporządzenie dla nas, a co do ustawowej 
regulacyi czekać będzie co parlament postanowi. 
(to ironia?!) 

Rzeczywiście ma według ostatnich informa- 
cyi w czerwcu lub w lipcu b. r. wyjść nowe 
rozporządzenie, w którym $ 29 będzie w ten 
sposób zaklauzulowany, że wydalenie bez pen- 
syi będzia niemożliwe, a p.ócz tego zawierać 
będzie tę sympatyczną innowacyę. że w przy- 
szłości wolne posady oficyantów obsadzone bę- 
dą w pierwszej linii przez certyfikatystów. 

Jak już z pism cudziennych wiadomo, zwróciło 
się ministerstwo obrony krajowej do wszelkich 
władz nie tylko państwowych, lecz i autono- 
micznych z oświadczeniem, względnie prośbą, 
by w:przyszłości wszelkie nadające sią potemu 
posady, obsadzać w pierwszej linii certyfikatys- 
tami. Między innemi zrobiło także taką propo- 
zycyę wszystkim ministerstwom, w sprawie ob- 
sądzania posad oficyantów. 

Zapatrując się na kwestyę. nie ze stanowi- 
ska moralnego, lecz ze stanowiska utylitarne- 
go lub praktycznego, uznać musimy, że oficyan- 
ci tylko na tem zyskać mogą, gdyż mając raz 
w szeregach swoich wychowynków wojskowych, 
którzy się cieszą poparciem i protekcyą rządu, 
zdobędą łatwiej przy ich poparciu beneficya, 
jakich dziś się dokołatać nie mogą. 

Inna jest kwestya, że w ten sposób poszko: 
dowanoby liczny zastęp pomocników kancela- 
ryjnych, którzy by się później tem trudniej 
mogli doczekać zamianowania, gdyby im w dro- 
gę włazili panowie feldweble. Jeżeli więc rząd 
w tym kierunku nie dałby odpowiednyck gwa- 
rancyi, musielibyśmy się projektowi temu gwał- 
łownie sprzeciwić. 


KAD: ma ZAIN A 0 pema 


protokół posiedzenia Wydziału 


z dnia 12 marca 1911. 


Na posiedzenie to przybyli koledzy: Pod- 
górczyk, Grzesiak, Pawlak, Karaś, Stramek, Zie- 
liński. Trombara, Stopka, Fortuna, Krzemień, 
Szubert. Hubrich, Gotfryd, Strojnowski. Stę- 
pniewski. Sroczyński Drewko, Piórko (Bochnia), 
Kołdras (Wiśnicz), Giżycki (Oświęcim). Skupień 
(Chrzanów), Ľrepka (Biała), Solarski (Rzeszów) 
i Woźniak (Wadowice). Nieobecność usprawie- 
dliwił kol Wetscherek z Brzeska, 

Dotychczasowy prezes kol. Podgórczyk za- 
gaja posiedzenie, witając nowy Wydział, przy- 
czem wskazuje na ważność dzisiejszego posie- 
dzenia, ze względu na dokonać się mający wy- 
bór kierowaików Związku. 

Odczytano ostatni protokól posiedzenia Wy- 
działu, który przyjęto bez zmian. 

Przed przystąpieniem do wyboru Zarządu 
zabiera głos kol. Podgórczyk i oŚwiadcza, że 
z powodów czysto prywatnej natury nie może 
nadal poświęcać się pracy i ewentualnego wy- 
boru na prezasa nie mógłby przyjąć. 

Kolega Grzesiak oświadcza również, że żadnej 
godności w Zarządzie ze względu na stosunki 
rodzinne nie może przyjąć i podkreśla że 
w obecnej chwili kierownictwo Związku w oso- 
bach prezesa i I. wiceprezesa winno pozostać 
w dotychczasowych rękach, zaś na generainego 
sekretarza proponuje kol. Stramka. 

Na wniosek kol. Solarskiego i Woźniaka 
uchwalono dokonać najpierw wyboru prezesa 
kartkami. 

Kol. Piórko zaznacza, że doświadczenie do- 
tychczasowego prezesa daje najlepszą rękojmię 
dalszej skutecznej pracy z jego strony, a w tak 
ważnej, jak obecna chwili nie należy zmieniać 
wodza, apeluje zatem do kol. Podgórczyka, aby 
wybór na prezesa przyjął. 

Po przeprowadzeniu głosowania kartkami 
okazało się, że 22 głosami wybrano prezesem 
kol. Podgórczyka. 

Kol. Podgórczyk dziękuje za wybór, który 
świadczy o zaufaniu kolegów do niego i jak- 
kolwiek stosunki prywatne stoją mu na prze- 
szkodzie, wybór przyjmuje, a następnie stawia 
wniosek, aby I. wiceprezesem wybrano przez 
aklamacyę kol. Kwiatkowskiego. 

Wniosek ten przyjęto i przez aklamacyę 
wybrano I. wiceprezesem kol. Kwiatkowskiego. 

Kol. Kwiatkowski dziękuje za wybór, który 
przyjmuje. 

Kol. Podgórczyk proponuje wybór kol. Ka- 
rasia na II. wiceprezesa. 

Kol. Kwiatkowski oświadcza, że również 
kol. Pawlak pracą swą zasłużył na uznanie, 
wobec czego proponuje go ns II. wiceprezesa. 

Kol. Woźniak podnosi, iż słuszną jest rzeczą, 
ażeby w Prezydyum Związku zasiadał przed- 
stawicieł prowincyi i dlatego proponuje, ażeby 
lI. wiceprezesem wybrano kol. Trepkę z Białej. 

Kol Grzesiak oświadcza, że jakkolwiek 
sympatyczną wydaje mu się myśl kol. Woźniaka, 
to jednak w zasadzie sprzeciwia się temu wnio 
skowi, ze względu na agendy Związku, które 
każdej chwili mogą wymagać obecności II. wice- 
prezesa w Krakowie; o ileby jednakowoż wnio- 
sek na wybór II. wiceprezesa z pośród kolegów 
z prowincyi, miał uzyskać większość głosów, 
to proponowałby do wyboru kol. Solarskiego 
z Rzeszowa jako tego, który od szeregu lat 
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ŁĄCZNOSĆ 


nie bacząc na trudy i koszta, niezmordowaną 
pracą do wzrostu i siły organizacyi się przy- 
czynił. 

Kol. Sołarski sprzeciwia się wyborowi II. wi- 
ceprezesa z prowincyi, albowiem rozdział agend 
Związku wieleby na tem ucierpiał. 

Kol. Woźniak oświadcza, że nie rozchodzi 
mu się o osobę, lecz o zasadę, aby II. wiceprezes 
był wybrany z prowincyi, powodów jednak tego 
stanowiska nie chce na razie podać. 

Kol. Kwiatkowski oświadcza, że regulamin 
Zarządu nakłada na l. i II. wiceprezesa obo- 
wiązki tego rodzaju, iż niezbędnem jest, aby 
IL wiceprezes przebywał w Krakowie, wnosi 
jednak, aby kol. Solarskiego wybrać honorowym 
wiceprezesem, co przez aklamacyę nchwalono. 

Przy głosowaniu kartkami wybrano II. wice- 
prezesem kol. Karasia 12 głosami przeciw 9, 
które padły na kol. Pawlaka. Kolega Karaś 
dziękuje za wybór, który przyjmuje. 

Generalnym sekretarzem wybrano przez 
aklamacyę kol. Stramka. 

Przy głosowaniu kartkami wybrano I. se- 
kretarzem kol. Szuberta, który jednak wyboru 
nie przyjął. s 

Na wniosek kol. Kwiatkowskiego wybrano 
przez aklamacyę 

I sekretarzem kol. Zielińskiego, 

JI. i „ Strojnowskiego, 
którzy wybór przyjmują. 

Na wniosek kol. Podgórczyka wybrano na: 
stępnie 

a) jako delegatów dv Wydziału kol. Stę- 
pniewskiego i Szuberta, 

b) skarbnikiem kol. Pawlaka, a jego zastępcą 
kol. Gotfryda, 

c) prowadzącym księgi kasowe kol. Hubricha, 
a jego zastępcą kol. Krzemienia — wreszcie 

d) gospodarzem kol. Fortunę. 


Z kolei na wniosek kol. Solarskiego wy- 
brano przez aklamacyę redaktora w osobie kol. 
Grzesiaka. 

Kol. Grzesiak w obszernem przemówieniu 
uzasadnia potrzebę wybrania odpowiedzial- 
nego redaktora z puza Wydziału, ustanowienia 
komisyi redakcyjnej, któraby wytknęła kierunek 
pisma, wobec czego na razie zastrzega się co do 
przyjęcia wyboru. 

Kol. Solarski proponuje, aby kol. Grzesiak 
zajął się doborem osób, w skład Kkomisyi re- 
dakcyjnej wejść mających. 

Kol. Grzesiak stawia wniosek, aby prze- 
kazać Zarządowi wybór komisyi redakcyjnej, 
oraz aby podwyższyć wynagrodzenie redaktora, 
bo obecne nie odpowiada nakładowi pracy już 
choćby z tego względu, że sam redaktor nie ma 
częstokroć na tyle czasu, aby wszystkie arty- 
kuły pisać, tak, iż zmuszony jest współpracowni- 
ków wynagradzać. 

Kol. Sroczyński stawia wniosek, aby na uzy- 
skania funduszów na podwyższenie remuneracyi 
redaktora podwyższyć miesięczne wkładki z 60 
na 70 hal. 

Kol. Kwiatkowski i Podgórczyk sprzeciwiają 
się temu wnioskowi, którego uchwalenie przy- 
jęliby z niechęcią koledzy zwłaszcza z prowin: 
cyi i który mógłby nawet spowodować wystą- 
pienie pewnej ich części ze Związku. 

Kol. Skupień stawia wniosek, aby już obecnie 
ustalono wysokość wynagrodzenia redaktora. 

Kol. Woźniak prosi o skonstatowanie wzglę- 
dnie wypośrodkowanie przeciętnej miesięczaych 
dochodów i wydatków, aby na tej podstawie 
można stwierdzić czy i do jakiej wysokości 
byłoby możliwe podwyższenie wynagrodzenia 
redaktora. Odnośnie do wniosku tego stwier- 
dzono, że przeciętna miesięcznych dochodów 
wynosi 240 koron. 

Na wniosek kol. Kwiatkowskiego odłożono 
załaywi-nie tej kwestyi do 4 punktu porządku 
dziennego. 

W załatwieniu 3 punktu porządku dziennego 
(wybór członków sekcyi sądowej, politycznej 
i skarbowej) wybrano: 

a) do sekcyi sądowej kolegów: Szuberta 
Krzemienia i Zielińskiego, 

b) do sekcyi politycznej kol.: Kwiatkowskie- 
gu, Trombarsa i Tropkę. 

c) do sekcyi skarbowej kol. Strojnowskiego, 
Stępniewskiego i Suchodolskiego. 

Odnośnie do 4 punktu porządku dziennego 
(uchwalenie remuneracyi dla funkcyonaryuszy 


Zarządu i redaktora) po stwierdzeniu, że prze- 
ciętra miesięcznych dochodów wynosi 246 kor. 


a rozchodów 217 kor., stawia wniosek kolega . 


Strojnowski, aby podwyższyć remuneracyę skar- 
bnika. 

Kol. Kwiatkowski stawia wniosek, aby teraz 
właśnie uchwalić podwyższenie remuneracyi re- 
daktora. 

Koj. Pawlak stawia wniosek, aby wobec nie- 
szczególnego stanu kasy aż do następnego po- 
siedzenia Wydziału wynagradzać redaktora wedle 
stanu dochodów, w wysokości nie wiele od 
obecnej remuneracyi odbiegającej. 

Po cofnięciu wniosku przez kol. Kwiat- 
kowskiego uchwalono wniosek kol. Pawlaka. 

Co do remuneracyi reszty członków Zarządu 
(gen. sekretarz, skarbnik, prowadzący księgi 
kasowe, czynsz) uchwalono zatrzymać dotych- 
czasową wysokość. 

Odnośnie do remuneracyi I. wiceprezesa pro- 
ponuje Kol. Solarski, aby tę kwotę pozostawić 
w zawieszeniu aż do przyszłego posiedzenia Wy- 
działu, a odnośnie do uchwalania pożyczek, aby 
Zarząd wszelkie takie prośby przekazywał do 
załatwienia Wydziałowi. 

Wniosek ten uchwalono. 


Prezes kol. Podgórczyk wyjaśnia następnie, 
że przekazana Związkowi przez Towarzystwo 
zaliczkowe urzędników kwota zapomogowa 
80 kor. z fundacyi Zeleskiego przeznaczona jest 
dla sądowców, będących zarazem członkami tegoż 
Towarzystwa zaliczk. 

Odnośnie do pisemnej prośby grupy Brzesko 
o pożyczkę w kwocie 60 kor. na stworzenie 
funduszu zaliczkowego powzięto uchwałę na 
udzielenie tejże grupie pożyczki w żądanej wy- 
sokości za nadesłaniem weksla z podpisami kol. 
Wetscherka i Starka. 

Na tajnem posiedzeniu odmówiono prośbie 
kol. Raaba i jego żony Felicyi o zapomogę i po- 
życzkę 100 kor. 

Wbrew wnieskowi kol. Pawlaka i Karasia, 
a zgodnie z wnioskiem Kol. UGrzesiaka, Zieliń 
skiego i Hubricha uchwalono dla Kol. Drewki 
pożyczkę w kwocie 50 kor. spłacalną w ratach 
miesięcznych po 5 kor. 

Kol. Piórko stawia wniosek, aby spowcdo- 
wać grupy do odbywania posiedzeń co 3 mie- 
siące. 

Ko. Solarski proponuje, aby sprawę tę po- 
zostawić decyzyi samym grupom, a kol. Sku- 
pień idąc jeszcze dalej, wnosi na przejście do 
porządku dziennego nad wnioskami kol. Piórki 
poczem ten ostatni cofa swój wniosek. 

Uchwalone przez Walne Zgromadzenie, a po- 
nowione obecnie wnioski: 

a) Koł. Pawiaka, co do odniesienia się do 
przewodniczących grup, w sprawie zbierania do- 
browolnych datków na fundusz delegacyjny; 

b) Kol. Uwika co do porozumienia się z 
„Reichsverbandem* w przedmiocie podjęcia akcyi, 
mającej na celu umieszczenie oficyantów w wy- 
kazach osobowych według lat służby — oraz 

c) tegoż kol. Ówika w przedmiocie porusze- 
nia sprawy pauszali kancelaryjnych — przeka- 
zano Zarządowi z poleceniem wdrożenia co rychlej 
kroków celem zrealizowania tychże. 

Przystąpiono do 6 punktu porządku dzien- 
nego. Kol. Kwiatkowski przedstawia obecną sy- 
tuacyę odnośnie do naszej sprawy — w Szcze- 
gólności jej przebieg w komisyi parlamentarnej 
i stanowisko rządu, jakie zajął wobec ustawo- 
wej regulacyi naszego stanu i wywodzi, że w 
dalszym ciągu potrzeba wywierać presyą na 
rząd za pośrednictwem posłów, o których przy- 
chylność nadal zabiegać należy —- oraz zapo- 
mocą zgromadzeń i delegacyi do Wiednia, a 
gdyby nadspodziewanie projekt naszej ustawy 
miał natrafić na trudności w plenum Izby posłów 
— wnosi, aby postawić Zarządowi wolną rękę 
w wyborze i przeprowadzeniu w porozumieniu 
z „Reichsverbandem* energicznych środków. 

Kol. Podgórczyk jest zdania, że w obecnem 
stadyum sprawy nie jest wskazanem podejmo- 
wanie jakichkolwiek kroków — zwłaszcza, iż 
nie ulega prawie wątpliwości, że nasza ustawa, 
o ile przyjdzie na porzadek dzienny w plenum 
— będzie uchwaloną. 

Kol. Mazurak proponuje, aby w razie pobytu 
w Galicyi Prezesa Koła polskiego Dra Łazar- 
skiego wysłać do niego deputacyę z prośbą o 
poparcie. 
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Prezes Podgórczyk, oświadcza, że sprawy tej 
nie spuści się z uwagi. 

Odnośnie do 7 punktu porządku dziennego 
(wnioski i interpelacye) zabiera głos kol. 5chu- 
bert podnosząc, że pewien członek z prowincyi 
na swój list nie utrzymał odpowiedzi. 

Kol. Karaś wyjaśnia, że isiotnie jeden taki 
wypadek miał miejsce, — ponieważ jednakowoż 
list ten zawierał niesmaczne insyunacya i 0SO- 
biste wycieczki, przeto uchybiałoby godności 
Związku odpowiadać na podobne listy, wobec 
czego list tea musiał pozostać bez odpowiedzi. 

Oświadczenie to przyjęto do wiadomości. 

Kol. Woźniak interpeluje, dlaczego w czasie 
pobytu ministra Głąbińskiego w Krakowie, nie 
wysłano uoń deputacyi w sprawie legitymacyi 
kolejowych. Prezes Podgórczyk wyjaśnia, że o 
pobycie Dra Głąbińskiego w Krakowie dowie- 
dziano się dopiero z porannego wydania gazety 
zaledwie 2 godziny orzed przyjazdem ministra 
i faktycznie udanv sie jeszcze do niego, że je- 
dnak z powodu krótkości pobytu onegożź w Kra- 
Kkowie delegacya nie doczekała się swej kolei 
posłuchania. 

Na tem protokół zakończono o godzinie wół 
do 8 wieczorem. 


łapi-dusze i renegaci. 


Nareszcie — po trudach i wysiłkach wielu 
— po walnej bitwie przez „pałasza*, gołem pa- 
łaszem z namiestnictwem we Lwowie i Mini- 
sterstwem spraw wewn. w Wiedniu stoczonej, 
»pałasze — odniósł wielkie zwycięstwo, bowiem 
„oter“, cesarsko królewski, Związek ck. oficy- 
antów i pomocników kancelaryjno - sądowych, 
stał się prawuo-fizyczno fikcyjną osobą w Kra- 
kowie. 

l rzeczywiście — zupełną byłaby radość „go- 
łego pałasza* z odniesionego zwycięstwa gdyby 
nie smutny fakt, że tak długo przez najgłębsze 
umysły z Podgórza i Dębnik się r3krutujące, 
(ajeden taki umysł z powodu swej skromności, 
schował się pono aż do Kęt, gdzie w swej 
młodości majster szewski pocięglem mu rozum 
do głowy napędzał), wymyślony „ster“, jest no- 
woczesnem «dziwolągiem nie posiadającym głowy 
ani rąk, któreby nim kierowały. 

I długo rada siedmiu starców, podgórsko- 
dębnicki areopag stanowiąca, myślała nad tem, 
jakby ten ster urochomić. Lecz niestety — za 
ciężka to byłasprawa; na ich starcze mózgi; posta 
nowili zatem zwrócić się o radęi pomoc do wscho- 
dniego mędrca, który oprócz tego, że daje mą- 
dre rady, trudni się także rozwozem po całej 
Austryi własnego wyrobu „sztucznego nawozu“. 

Mędrzec ten, po głębogo długim namyśle 
odpowiedział i zalecił jak następujn: Jeżeli „ster“ 
wymyślony został dosterowania duszami współ- 
braci waszych, a te dobrowolnie się nie zgła- 
szają, — to należyątaki środek wymyślić, który- 
by, techniczną swą formą „odpowiadał moral- 
nemu znaczeniu wyrazu duszo-łapstwo. Zale- 
cony przez mędrca ze wschodu środek rze- 
czywićcie uniwersalnym okazał się w prakty- 
ce środkiem. 

Połów dusz się rozpoczął. 

Zarzucone sieci zaczęły się targać pod cię- 
żarem złapanych kilkaset tysięcy »grubych ryb« 
(dusz) które, pu bliższem — im przypatrzeniu 
się wszystkie, do fabryki sztucznego nawozu 
wschodniego mędrca się nadawały, — na wy- 
rób „fisztranu* do smarowania sandałów i nóg 
apostołom desorganizacyjnej idei u ich tuła- 
czkach po całej Europie służącego. 

Lecz by te grube okazy inieligencyi w iście 
ewangeliczny sposób złowione z głodu nie po- 
zdychały, (gdyż rybacy sami z głodomorów się 
skiadają) postanowiono wydać na cały galicyj- 
ski zachód, gdzie tylko małe rybki cichy swój 
żywot wiodą, manifest wzywający je by same 
swe życie nieśliby w ofierze dla wielkiej racyi 
stanu, by grube ryby pseudo inteligencyi mo- 
gły swój kilkudniowy źywot przedłużyć. 

Wydany najpierw w celu zbałamucenia i 
w bład wprowadzenia opinii kolegów 4manifest, 
wystąpił z takiemi nonsensowemi inwektywami 
na Związek »Łączność« w Krakowie, iż do- 
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prawdy nie wiedzieć co wpierw podziwiać w 
tysia manifeście, czy prefidyjną zaciekłość i złość, 
czy też głupstwa, która z każdego wiersza wielką 
łuną idyotycznych parodeksów bije, — nie mó- 
wiąc już —o stylistycznych kwiatkach jakiemi 
popisują się autoruwie manifestu. 

Słynny ten manifest podpisata sama gruba 
intelicya (niektórzy z nich nawet dotąd nie 
wiedzą co podpisali) |z całym zardzewiałym pa- 
łaszem na czele. 

Garstka indyferentystów, a raczej warcho: 
łów — w początkowej treści wytworu swego 
ptasiego mózgu, w swym wielkim zaniku logi- 
cznego myślenia i należytego oceniania faktów, 
— zarzuca ospałość i gnuŚność organizacyom 


ogólnym, — w szczególności krakowskiej „Łą:- 
czności, — oraz trwonienie „koleżeńskiego gro- 
sza“. 

O tak! — rzeczywiście — świętym gnie- 


wem zawrzeć musi pierś każdego oficyanta gdy 


słyszy, że denuncyanci własnych kolegów, 
karani nawet za pewne sprawki sądownie 
konkubinaci i znane matołki| oraz ku- 


charkowo - pokojowo protekcyonskindy i t. p. 
indywidua, swych bezczelnych uroszczeń, ko- 
sztem o całe niebo wyżej intelektualnie od nich 
stojących kolegów, zrealizować nie mogą. 

Dla tych łamistrejków organizacyjnych dzie- 
sięcioletnie przeszło wysiłki ośmiotysięcznej rze- 
szy oficyantów, niezaprzeczonym rezultatem czę- 
Ściowej poprawy bytu naszego uwieńczone, nie 
nie znaczą, nie stanowią żadnego dorobku ma- 
teryalnego i moralnego pracy ogólnych orga- 
nizacyi, — boć oni tyłko jedyni i pierwsi, z ty- 
tułu swych wybitniejszych zdolności i bezmiernej 
inteligencyi, zasadzającej się na braniu łapówek, 
uprawianiu pokątnego pisarstwa i innych ety- 
cznych czynów, — ze stołu wspólnego dobra, 
najiepsze zjadać by chcieli kąski. 

Ale nie tędy droga do szczęścia, Szanowni 
„łapi-duchy* i renegaci! 

My czuwać odtąd pcdwójnie będziemy, 
by wam się tylko to dostało na co wasza prze- 
szłość i terażniejszość zasługuje, bo ogół real- 
nie myślących kolegów, znajduje swą siłę i moe 
tylko w ścisłej organizacyi, która jedynie jest 
zdolną wywalczyć ustawowe uregulowanie na- 
szych postulatów, dając swój wyraz zapatrywa- 
niom na separatyczne zakusy maniaków, w 0- 
wych uchwałach grupowych. (Biała, Chrzanów 
i t. p.) 

Na podłą insynuacyę trwonienia grosza ko- 
leżeńskiego, w postaci zapomóg, pożyczek i re- 
muneracyi w krótkości odpowiadamy, zarazem 
i bardzo łapi-duchów i renegatów prosimy, by 
zbierali skrzętnie materyał dowodowy, gdyż po- 
stanowiliśmy urządzić generalne pranie sumień 
autorów manifestu przed kratkami  sądo- 
wymi. 

Tam, będziemy gadali o trwonieniu grosza 
Koleżeńskiego i w jaki to sposób owo trwo- 
nienie się cdbywało. 

Tamto przedstawimy dowody jakich to za- 
łożyciele „steru* używali środków, by uzyskać 
różne pożyczki na choroby fikcyjne, Śmierci żon, 
dzieci i t. p., a jak zostały one zużyte i na ja- 
kie cele poszły. 

Wykazać będziemy mogli wtedy, że brak 
im poczucia prostej uczciwości, bo nie starają 
się by ten właśnie „roztrwoniony grosz“ zwró- 
cić tam, gdzie należy, leaz wystąpieniem z „Łącz- 
ności* obejść chcą obowiązek zwrócenia cudzej 
własności. 

My się postaramy by „żelazny pałasz* i jemu 
podobni zwrócili roztrwoniony gresz,„Łącznośći” 
z pouczeniem, iż ludzka własność jest Święta. 

Rozrzucanie na prawo i lewo oślepiających 
swą humanitarnością różnych naiwnych haseł, 
nie potrafi wzbudzić zaufania u ogółu kolegów, 
ani też pewności, że zostaną kiedykolwiek w 
czyn wprowadzone, bo moralną wartość zało- 
życieli „Steru* nie daje żadnej gwarancyi, że 
chodzi im o samą pracę jako taką, o cel ogólny, 
o Środki i sposoby jaknajrychlejszego zdobycia 
upragnionego przez wszystkich celu, lecz roz- 
chodzi się tym niedowarzonym głowom tylko 
o efekt zewnętrzny, humbuug, któryby przez 
swą radykalną markę całe rzesze kolegów, 
jako statych konsumentów kuglarskich sztuczek 
i dziwactw do obory c. k. „Steru* sprowadził. 

W szeregu wielkich dobrodziejstw jakie 


księga ustaw „Steru* kaźdemu członkowi wa- 
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ruje, znajduje się jedno dobrodziejstwo, które 
będąc wyrazem najgłębszej myśli głębokich my- 
Ślicieli, na szczególniejszą uwagę zasługuje: mia- 
nowicie: rozchodzi się tu o wystawienie kren- 
matoryum, gdzieby członkowie „Steru* mogli 
należycie być spaleni, (wszystko wedle mody), 
oczywista po śmierci — o zapewnienie mu bez- 
płatnej już przynależności do „Stera* na drugim 
świecie.zoraz wywalczenie im niebieskiej korony, 
również by wdowa po zmarłym członku „Steru* 
należytej doznawała moralnej opieki i pociechy 
ze strony jeszcze dychających członków wiel- 
kiego „Steru*, it. p. wiele jeszcze przyjemności. 
Z pełni zatem zażdrością przejętego serca ży- 
czymy Szan. „Sternikom* świetnego rozwoju „ka- 
sy dla zmarłych“, aby Jehowa łaskaw był wylać 
swe błogosławieństwo na gróbarzy i rozbijaczy 
ogólnych organizacyj, — a gdy sią pokładą na 
laurach swej destrukcyjnej roboty do snu wie- 
cznego, poświsty wiatru po mogiłach ugania- 
jącego, niech im wyjączą starą pieśń realnych 
podstaw i pojęć o sile w Każdem organizacyj- 
nie zdrowym ciele się znajdująeej. 

Poniżei podajemy odpowiedź i poglądy ko- 
legów z prowincyi, na separacyjną robotę no- 
wych proroków. Swiadczą one najlepiej, że ko- 
ledzy z prowincyi poznali się na farbowanych 
lisach i należytą dali im odprawę. 


Odpis! 
Grupa oficyantów i pomocników kancelaryjnych 
w Biatej. 
Biała, dnia 28 marca 1911. 
Szanowny Panie Kolego! 


W odpowiedzi na nadesłana nad odezwę 
z dnia 18. marca b. r. pozwalamy sobie oznaj- 
mić szanownemu Koledze, ża oficyanci sądowi 
bialscy nie mają najmniejszej ochoty dzielić 
się z kolegą laurami przyszłego »Związku c.k. 
oficyantów i pomocników kancelaryjnych sądo- 
wych »>tere w Krakowie, lecz pozostają i na- 
dal przy dotychczasc'rej ich organizacyi t. j. 
krakowskim Związku „Łączność“; Szanownemu 
Koledze radzimy jaknajrychlejszego uderzenia 
się w piersi i nawrócenia, a następnie szczerej 
pracy obok i zarówno z wszystkimi naszymi 
kolegami, bez względu na farbę dykasteryi. 

Jężeli, Szanowny Kolego — jak to zresztą sam 
w odezwie powołanej podnosisz — zaliczasz się 
do „materyału inteligentnego" to powinieneś 
nie zapomnieć słów posła Tomaszewskiego, 
który w swoim czasie wyrażnie oświadczył i to 
kolegom z Pańskiego obozu: „..nie mogę wy- 
miarkować o co wam się właściwie rozchodzi, 
gdyż prawie codziennie otrzymuję różne inter- 
pelacye i prośby z waszej strony, a każda strona 
stawia inne żądania. Złączcie się w jedną całość, 
postanówcie jedno ale wyraźne żądanie, a wtedy 
dopiero będzie można brać go pod rozwagę...“ 

Każdy zdrowy rozsądek posłowi temu słu- 
szność przyznać musi, a jeżeli Szanowny Ko- 
lego celu i istoty tych słów nie rozumiesz, lub 
może rozumieć nie chcesz, to wtedy musimy 
wątpić w Kolegi samochlubstwo i dobre chęci 
i jedynie będziemy usiłować ostrzedz innych 
kolegów, by się uwieść nie pozwolili i pod Sza- 
nownego Kolegi »prezydenturę«, która jak to 
już z góry przewidzieć można, nic dobrego nam 
nie przyniesie, namówić się nie dali. 

Cel statutu przyszłego związku o bardzo 
doniosłem i wiele zapowiadającem godle „Ster“ 
jest aż nadto dobroczynnym i bardzo wznio- 
słym, lecz Szanowny Kolego sam sobie w du- 
chu przyznajesz, że cel ten zostanie wydruko- 
wany jedynie na papierze i na tem się skończy. 

Bo nie możesz przecież Szanowny Kolego 
wmówić w żadnego zdrowo myślącego Ko- 
legę, iż przy wkładce 50 halerzy miesięcznie 
i przy najwyżej kiłkudziesięciu członkach jesteś 
w stanie stworzyć cały legion funduszów, ma- 
jących choć w części ulżyć naszej biedzie. 

Zdaniem naszem — i to niezachwianem — 
funduszem, który rzeczywiście i jedynie może 
nam dopomódz w egzystencyi. jest „jedność 
i łączność”. 

Dopóki się będziemy rozstrzeliwali na różne 
obozy, dopóty nie tylko, że nie wskóramy nic, 
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lecz temsamem przyznamy zapałną słuszność 
oświadczeniu wiadomego szefa sekcyi, iż „ofi- 
cyanci kancelaryjni jeszcze nie do- 
rośli na urzędników”. 

Przypatrz się Szanowny Kolego wszystkim 
stowarzyszeniom urzędników — nietylko róż- 
nych dykasteryi, ale różnych stanów urzę- 
dniczych, które to stany faktycznie tam istnieją! 
Jaka panuje tam zgoda, solidarność, między temi 
stowarzyszeniami, a celem ich wszystkich jest 
tylko jedno tj. poprawienie byiw. Stowarzysze- 
nia te są tylko integralnemi częściami całego 
stanu urzędniczego państwa. 

Przypatrz się dalej Kolego stowarzyszeniom 
woźnych i sług pomocniczych rządowych. Czy 
znajdziesz między niemi związki „inteligen- 
tnych* i „nieinteligentnych*? 

Przykład tylko musimy z nich brać, my, 
którzy przeciwnie winniśmy im przyświecać 
przykładem. 

Jeżeli dalej Szanowny Kolego Świecisz w ten 
sposób inteligencyą, jak to w odezwie swej opi- 
sujesz, powinieneś wtedy wiedzieć, że oficyanci 
innych dykasteryj, sprawują obok oficyantów 
sądowych, także funkcye urzędników i to nie 
tylko kancelaryjnych, lecz także urzędników 
rachunkowych, fachowych, a nawet konce- 
ptowych. 

O tem powinieneś Szanowny Kolego, jako 
kandydat na „prezesa c. k. oficyantów*, posia- 
dający inteligencyę obrażania tysięcy innych 
kolegów, wiedzieć już tylko dlatego, abyś mógł 
podwładnych sobie poinformować. 

Wreszcie pozwalamy sobie sprostować ustęp 
2 i 3 powołanej na wstępie Jego odezwy, a mia- 
nowicie kwestyę zatwierdzenia przez Namie- 
miestnictwo statutów. 

Po pierwsze prosimy Szanownego Kolegę o 
wyjaśnienie, czy w statusie przez Namiestnictwo 
zatwierdzonym, faktycznie opiewa nazwa no- 
wego zwązku „Związek c. k. oficyantów..*, 
gdyż według naszych wiadomości, uchwalony 
przez subkomisyę projekt ustawy dotąd nie 
obowiązuje, a tem samem nie przysługuje nam 
tytuł »c. k.« 

Dalej zdaniem naszem mylne jest usprawie- 
dliwienie opóźnienia zatwierdzenia tego statutu, 
jakoby Namiestnictwo stawiało — o ile z tre- 
ści odezwy domyśleć się można — zasadnicze 
trudności. Powodem tych trudności musiały być 
tylko błędy formalne, t. j. błędne z»stawienie 
statutu, gdyż dobrze zestawionych statutów 
stowarzyszeń niepolitycznych, Namiestni- 
ctwo nie ma prawa i powodu odrzucać i za- 
wsze zatwierdza tembardziej, że rozchodziło się 
tu o statuty funkcyonaryuszy sądowych, o któ- 
rych w gruncie rzeczy Namiestnictwo nic się 
nie troszczy. 

Widzisz zatem Szanowny Kolego, że i tu 
byłaby się przydała inteligencya kolegów »>nie- 
inteligentnych« (niesądowców). 

Kończąc prosimy szanownego Kolegę nie 
rozsiewać niezgody między nam: — w chwili 
kiedy postulaty nasze najbardziej (ewentualnem 
rozwiązaniem parlamentu) są zagrożone, iecz 
zabrać się do wspólnej i szczerej z nami prary, 
czego ci Kolego życzymy. 

Za Grupę oficyantów kancelaryjnych bial- 
skich 

Gluza mp. 
sekretarz. 


Trepka mp. 
przewodniczący. 


Odpis. 
Chrzanów, dnia 28 marca 1911. 


Do 


Związku c. k. oficyantów i pomocników kance: 
laryjnych sądowych w Krakowie. 


Na udzieloną tu odezwę z 18 marca b. r. 
tut. oficyanci i pomocnicy kancelaryjni sądowi 
— na zebraniu wspólnem w dniu dzisiejszym, 
po Ścisłem omówieniu i zastanowieniu się co 
do przystąpienia do nowo utworzonego „Zwią- 
zku sądowców“ postanawiają: 

»Oświadczamy, że wobec chwili obecnej, w 
której ważą się losy naszego bytu i w której 
wystąpić mamy jako organizacya zawodowa 
silna, tworzenie osobnego »Związku sąduwców« 
uważamy za bezcelowe, a nawet w wysokim 
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stopniu szkodliwe naszej sprawie i tylko jeden 
jedyny Związek „Łączność< w Krakowie uzna- 
jemy za kompetentny do strzeżenia naszych 


interesów — wszelkie zaś inne odłamy jako 
niemające racyi bytu i dążące do rozdrobnienia 
naszych sił — potępiamy, — i wzywamy ko: 


legów sądowych by idąc za naszym przykładem 
nie dali się uwieść i do „Związku sądowców* 
nie przystępowali. 

„Nadto Kolegom a byłym współpracowni- 
kom naszym, których nazwiska widnieją na 
liście werbującej, wyrażamy nasze żywe obu- 
rzenie. 

„Wreszcie odpis tego oświadćzenia postana- 
wiamy przesłać Redakcyi „Łączności* celem o- 
głoszenia w zawodowym organie. 


Józef Owik mp. Ignacy Rudol mp. Jan Stry- 

charczyk mp. Wojciech Bigajski mp., Wojciech 

Rogoż mp. Zagmunt Czułkowski mp., Józef Po- 
doba mp., julian Ciechanowski mp. 


Wybory w Grupach. 


W Białej odbyło się dnia 19 stycznia b. r. 
Walne Zgromadzenie członków Grupy Biała, na 
którem dokonano ponownych wyborów z na- 
stępującym wynikiem: 

Przewodniczący: Władysław Trepka, 

Zastępca przewodn.: Ludwik Staszkiewicz, 

Sekretarz: Józef Gluza, 

Skarbnik: Marya Górówna. 

W Wadowicach cdbyło się Walne Zgroma- 
dzenie członków Grupy w dniu 29 stycznia, na 
którem wybrano następujący Zarząd: 

Przewodniczący: Antoni Woźniak, 

Zastępca przewodn.: Stanisław Zając, 

Skarbnik i sekretarz: Władysław Motyka. 

Walne Zgromadzenie uchwaliło przytem do- 
tychczasowemu przewodniczącemu kol. Anto 
niemu Woźniakowi votum zaufania. 

Grupa Oświęcim na Zgromadzeniu dnia 
2 lutego obrała przewodniczącym: kol. Karola 
Giżyckiego, sekretarzem: kol. Adolfa Spyrę. 

Grupa Chrzanów wybrała przewodniczą- 
cym: kol. Andrzeja Skupienia, zastępcą przew. 
kol. Jana Strycharskiego, sekretarzem: kol. Sta- 
nisława Tyczyńskiego, skarbnikiem: kol. Woj- 
ciecha Bigajskiego. 

Grupa Milówka urządziła w dniu 18 lu- 
tego b. r. pod protektoratem JWPana Józefa 
Schnsidra, c. k. Radcy Sąuu kraj. i Naczelnika 
Sądu zabawę z tańcami, z której czysty dochód 
przeznaczono na cele dobroczynne. 

Grupa Biała urządziła w dniu 19 lutego 
b. r. pod protektoratem JWPana Macieja 
z Wroćmirowy Biesiadeckiego, c. k. Radcy Na- 
miestnictwa przedstawienie amatorskie i zabawę 
taneczną. 

Dochód przeznaczono na fundusz zapomo- 
gowy dła wdów i sierót po oficyantach i po- 
mocnikach kancel. 


Grupa Limanowa urządziia w dniu 25 lu 
tego „Wieczór taneczny“ z kotylionem, z któ- 
rego dochód przeznaczono na fundusz zapo 
mogowy dla niezaopatrzonych wdów i sierót 
po członkach Związku, oraz na opuszczone dzieci 
pod opieką „Rady opiekuńczej* pozostające. 
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Ważna broń w walce o nasze prawa. 


Na skutek wdrożonej przez „Łączność* akcyi 
w sprawie omówionej już przez nas w nr. 1 
„Łączności* za styczeń b. r. odniósł się w dal- 
szym ciągu do Zarządu Związku Wydział Izby 
Adwokackiej w Krakowie pismem z dnia 3 lu- 
tego 1911 1. 2353/10 z zawiadomieniem, że prze- 
słaną mu rezolucyę domagającą się od rządu 
ustawowej regulacyi stosunku służbowego pań- 
stwowych oficyantów i pomocników kancel. pod- 
pisał i przesłał Ministerstwu sprawiedliwości. 

Na tej drodze zatem niech nam będzie wolno 
złożyć Świetaemu Wydziałowi Izby Adwokackiej, 
za poparcie naszych słusznych żądań, szczere 
podziękowanie. 
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Od Redakcyi. 


Wszystkie pisma i korespondencye, jakoteż 
artykuły, które mają być w organie zamieszczo- 
ne, upraszamy nadsyłać na ręce odpowiedzial 
nego redaktora, kolegi Karola Podgórczyka, ofi- 
cyanta przy c. k. Sądzie kraj., ul. Grodzka. 

Pism i korespondencyj nie podpisanych Re- 
dakcya zamieszczać nie bądzie. 

Tajemnica autorska Ściśle zastrzeżona 

Kelegów, reflektujących na zmianę miejsc, wy- 
mienionych w organie, zawiadamia Redakcya, że 
odnośne listy, dotyczące wspomnianej zamiany, 
odstępuje niezwłocznie kolegom, którzy spowodo- 
wali umieszczenie odnośnego ogłoszenia. 
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Od Zarządu. 


Wszelkie posyłki i korespondencye nale 
przesyłać do rąk prezesa, kolegi Karola Pod- 
górczyka, oficyanta przy c. k. Sądzie krajo- 
wym w Krakowie, ulica Grodzka. 

Wszelkich informacyi udziela się człon- 
om w lokalu Związku, ul. Zwierzyniecka2 
2 piętro, w każdy piątek od godz. 6 d 
wieczór. 

Kolegów, nie będących jeszcze członkami 
Związku, wzywamy, by jak najrychlej zgło- 
sili swe przystąpienie. 

Wpisowe wynosi 60 halerzy, wkładka 
miesięczna 60 hal. 


Komunikaty Związku. 


Zamiany miejsc. 

Oficyant sądowy w Krakowie zamieni się 
z kolegą z miejscowości górzystej pod pewnymi 
warunkami. 

Zgłoszenia do rąk redaktora 

Oficyant sądowy z Rzeszowa zmieni swe 
miejsce służbowe z kolegą z małego miasteczka 
za pewną dopłatą. 


Czcionkami drukarni „Głosu Narodu* w Krakowie, pod zarządem J. R. Dobrzańskiego. 


Kol. Adolf Stark (nie Starek) został prze- 
niesiony z Milówki do Dąbrowy. 

Zgłoszenia do rąk redaktora. 

Oficyant c. k. Kwidencyi katastru podatku 
gruntowego w Limanowej, zamieni swe miejsce 
służbowe z kolegą ze Lwowa, Krakowa, Stani- 
Sławowa, Stryja, Brodów, Rzeszowa, Brzeżan, 
Tarnowa, Bochni, Chrzanowa, Tarnopola, Jaro- 
sławia' Gródka, Sambora, Kołomyi, za pewną 
dopłatą, z kolegą z innych miejscowości za ewen- 
tualnem zwrotem kosztów podróży. 

Zgłoszenia do rąk redaktora. 


Nowi członkowie; 


Radłów: Aieksander Halpern. 
Myślenice: Stanisław Jahn. 
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P. T. Przewodniczących grup 
i 
Mężów zaufania 


prosimy najusilniej. by nam o każdej wolnej 
lub opróżnić sie mającej posadzie pomocnika 
kancel. względnie oficyanta kancel. bezzwło- 
cznie donieśli, celem zawiadomienia kolegów 
na miejsca te reflektujących. 

Zarzad Ziiazku. 
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Pierwsza polska księga formularzy. 


Znany ze swej działalności około uprosz- 
czenia i udogodnienia urzędowania w kancela- 
ryi sądowej p. c. k. oficyał kanc. w Przemyślu 
Aleksander Gałan, rozpoczął obecnie druk pierw- 
szej polskiej księgi formularzy. 

Zeszytów wyjdzie razem 8 po 87 hal. od 
sztuki, które możne prenumerować wprost u wy- 
dawcy. 

Księga formularzy potrzebna jest bez wąt- 
pienia w codziennem urzędowaniu, dlatego też 
polecamy ją naszym P. T. Kolegom do użytku. 

Nakładem p. Gałana wyszły także skrypia do 
i. i Il. egzaminu kancel, oraz ustawa hipoteczna, 


które moga być nabyte wprost u nakładcy ewen- 
tualnie na spłat ratalne. 


Kalendarzyk kieszonkowy 


państwowych oficyantów kancelaryjnych, wy- 
dany w języku niemieckim przez kol. Persy'ego 
oficyanta kąncelaryjnego we Wiedniu, opuścił 
prasę i zawiera wszystkie dotąd obowiązujące 
nas rozporządzenia, dalej wzory podań do 
użytku oficyantów i pomocników kancelaryj- 
nych, tudzież skład komisyi parlamentarnych 
w szczególności komisy. dla spraw funkcyona- 
ryuszów państwowych, wykaz statystyczny ofi- 
cyantów i pomocników kancel. i t. p. Cena 
egzemplarza oprawnego 1 K 50 h. 

Zamówienia przyjmuje Zarząd Związku —- 
za nadesłaniem powyższej kwoty. 


(SEGEABE) 


w Krakowie. 


Nakładem Związku „Łączność“ 


